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Według ostatnich depesz z Paryża, woda w 
Sekwanie ciągle jeszcze wzrasta i zalewa co­
raz dalsze nlice. Wskutek przerwania torów 
kolejowych i zalania dróg dowóz z okolicy i z 
dalszych stron jest utrudniony i miastu grozi 
brak żywności. . « *

{Tel. „W. keformg*.)

Pogódź wzrasta.
Paryż. Powódź coraz bardziej występuję w 

pojedynczych dzielnicach. W  pobliżu dworca 
d’Orsay i koło ministerstwa spraw zagranicz­
nych usuwa się ziemia. Na linii kolei północ­
nej w pobliżu Paryża obsunął sic wał kolejowy. 
Musiano opróżnić kilka domów na Qnai Passy. 
Kilka gmin w pobliżu Paryża jest zalanych 
wodą.

Paryż. Wczoraj w nocy spaliła sic fabryka 
octu. Pożar powstał skutkiem zetknięcia się 
wody z kwasami umieszczonemi w piwnicach. 
Zawalił się także dom trzypiętrowy. Przejazd 
przez zagrożone mosty Pont S. Louis i Pont 
des Arts zamknięto, Pont d’Alma, jeżeli okaże 
81Q potrzeba, zburzony zostanie dynamitem. —  
Dworzec Quai d’Orsay oraz położone obok do­
my musiano opróżnić. Woda na Sekwanie przy­
biera o 1 cm.na godzinę, lecz płynie spokojnie. 
Mineu$n Louvru zagrożone.

Paryż. Wylew, jaki nawiedził obecnie Paryż, 
jest największym od roku 1876. K i l k a  ty -  
8 ^ °  ‘|u d z i  o d c i ę t y c h  j e s t  o d  m ia -

ai . , ° “ a ^ n i e k t ó r y c h  u l i c a c h  do- 
cnodzi do * rosirsi wysokości.

/Łntbasstda nSemie^ra zalana.
Paryż. W ambasadzie niemieckiej woda stoi 

powyżej o k i e n  p a r t e r o w y c h .  W iele aktów, 
znajdujących się w salach parterowych, w o d a ’ 
z n i s z c z y ł a .  A m b a s a d a  o d c i ę t a  j e s t  
z n p e ł n i e  o d  i n n y c h  u l i c .

P ow ód i na prawiący!.
Paryż. Wezbranie rzeki M a r n e  kolo A i r e s -  

k i l l e  przybrało wielkie rozmiary. W oda sięga 
pierwszego piętra. 10.000 osób nie zdołano 
jeszcze umieścić w bezpiecznem miejs u. P e- 
T n a  s t a r u s z k a  z g i n ę ł a .  Dwóch zamiata­
czy ulicznych brakuje.

S u b sk ry p cja  na rzesz  oJlar.
,  Paryż. Prasa rozpisuje, subskrypcyę na rzecz 
ofiar katastrofy. powgizL Prezydent ofiarował 
20.000lLr., Rada miieisłeryalaa 6000 fr.

Paryż. Senat uchwalił przyjęty przez Izbę 
deputowanych kredyt 2 milionów dla ofiar ka­
tastrofy.

S e l m ,
( Telefonem.)

Lwów, 26 stycznia.
W  dalszym^ ciągu wczorajszego przedpołu- 

p° sie(izenia Sejmu, przy rubryce V 
(ośw . i , zabrał głos poseł K ę d z i o r  i poru- 
szy Ijrawę budowy szkół ludowych oraz spra- 
wę_ cu Irekwencyi. Mówca skarżył się, że wiele 
gmin, mimo że już złożyły ustawowe 120 prc. 
dodatku, nie może się doczekać budowy szkoły. 
W  zachodniej Galicyi zauważyć już należy zna­
czne przepełnienie szkół, wybiegające daleko 
poza normę ustawową 80 dzieci na jednę szko­
łę. Mówca wobec tego zgłosił wniosek, wzywa­
jący Radę szkolną krajową, ażeby w najkrót­
szym czasie pomnożyła ilość klas i sił nauczy­
cielskich w szkołach ludowych, w których frek­
w encja przekracza ustawową normę, zwłaszcza 
w P' fiatach mieleckim, tarnowskim, żywieckim, 
ckhn^Ckira’ ^browskim , bialskim i podhaje-

Poseł D ł Ug 0SZ domagał się z n i e s i e n i a
o w u t y p 0 w o g c j sz^(jj ludowych, dalej skar-

.na to, że przeszło 20 prc. budynków
1* u3 vcn n]e odpowiada potrzebie, ani nawet
re7oinp 0-1Di łzr° Wotnym- Mówca zgłosił szereg rezolucyj, które 1} zmianyS§§ 7 j 9 £

.y 2 r  „ f> 2) Rada szkolna krajowa nie 
p winna żą ac od g mjn śwjadczeń ponad

prc.; ) iada szkolna krajowa nie powin-
D£i y rBC7-ałtem na utrzymanie
szkoły ponad 10 prc., dalej ’ 4) wniosków ze 
strony Kady szkolnej k r a jo w e j c o  do rozsze - 
rzania i budowy nowych szkół.

Następnie przemawiał poseł M a k u c h ,  a po 
nim poseł J e d y n a k ,  który zarzucał Sejmowi, 
że za późno wziął się do szerzenia oświaty
wś iudn, co mówca nazwał grzechem naro­
dowym. Mówca zwalczał dalej mundurki szkol­
ne, zadał podwyższenia subwencji dla teatru 
Indowego ~w Krakowie na 3000 koron, a dla 
związku chórów i teatrów włościańskich na 
«o o o  koron, oraz wstawienia do budżetu no- 
^f«nilubivencyi dla Kółek rolniczych na nrzą- 
cie rooo^K dla teatr< ŵ włościańskich w kwo-

wJ lż o n e Un rz e f  niawiał eł S k w a r k o .  Na
a ■ io o no nołndn^i° życzenie marszałek o go­dzinie 2 po poł dniu przerw^ rozDrawv i od­
roczył dalszy ich ciąg do godziny 8
rem.

wieczo-

Posiedzenie wieczorne.

Po zagajeniu wieczornego posiedzenia prze­
mawiał w dalszym ciągó Pose*. S k w a r k o ,  ża­
ląc się na rzekomy ucisk Rusinów w dziedzinie 
szkolnej. Rusini —  wywodził mówca —  nie 
spoczną, d o p ó k i  p r z y  p o m o c y  m a s  lu-  
f l o w y c h  n i e  z r z u c ą j a r z m a p o l s k i e g o .  

Następnie przemawiał poseł S t a n i s ł a w  
e n r y k  B a d e n i .  Mówca uważa dyskusyę

szkolną za jedną z najważniejszych w każdej 
sesyi i odpiera zarzuty, jakoby Sejm za mało 
dotychczas zdziałał dla szkolnictwa ludowego. 
Na żądanie posła Makucha, ażeby szkolnictwo 
ludowe odstąpiono państwu, mówca ma jedną 
tylko odpowiedź: N ie  i jeszcze raz n i e l  Kraj 
ponosi na szkoły wszelkie ciężary, a niestety 
nie ma jeszcze odpowiedniego prawa rozkazy­
wania w tej dziedzinie, Dodatku gminnego wy­
sokości 120 prc. na budowę szkół mówca nie 
uważa za zbyt wielki ciężar. Mówca domaga 
się dalej podwójnych etatów szkolnych i zwra­
ca się przeciwko żądaniu osobnej pragmatyki 
służbowej dla nauczycieli.

Pos. B a d e n i  omawia następnie sprawę szkół 
mniejszości i wyraża podziękowanie Towarzy­
stwu Szkoły ludowej za zakładanie takich szkół.

Przemawiali jeszcze pos. S t a r u c h ,  D e m ­
b o w s k i ,  poczem marszałek odroczył dalsze 
obrady.

Następne posiedzenie dziś o godz. 10 rano.

S  fccraSsyJ s e fm o w jc f t .

Lwów. K o m i s y *  s z k o l n a  przeprowadziła 
na wczorajszem posiedzeniu w dalszym ciągu dy­
skusyę Dad referatem p. D ł u g o s z a  w sprawje 
b u d o w y  s z k ó ł  l u d o w y c h  i nad rezolucyami 
referenta, który między innemi domagał się, aby 
wszystkie patycye w sprawach nauczycielskich nie 
były tak jak dotąd traktowane, lecz przedstawione 
najpierw Radzie szkolnej krajowej do zaopiniowa­
nia a następnie zwrócone komisyi szkolnej, którahy 
dopiero przedstawiła Sejmowi odpowiednie wnioski 
do załatwienia.

W k o m i s y i  g m i n n e j  referował poseł dr 
L e o  o p r o j e k c i e  u s t a w y  b u d o w l a n e j  
d l a  K r a k o w a  w zastępstwie chorego posła Sa- 
rego. Nad referatem tym przeprowadzono dyskusyę 
generalną; uchwały odroczono aż do wyjaśnień, 
których udzielić ma szef departamentu gminnego.

K o m l s y a  d r o g o w a  zastanawiała się nad 
szeregiem petycyj Rad i Wydziałów powiatowych, 
żądających ewentualnej z m i a n y  u s t a w y  d r o ­
g o w e j .  Celem załatwienia tej sprawy, Wydział 
kraj. ma dostarczyć pewnych dat. (Sprostowanie: 
W  k o m i s y i  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  
referował o projekcie ustawy r y b a c k i e j  pos. 
K r y n i c k i ,  a nie pos. Korowiec).

S p r a w y  a n o t e y a c M e l
(Telegramy „ Nowej Reformy*.)

IKipciąflaiM asz.Gsądnsśe!'
Wiedeń. W obec niepomyślnych stosunków fi­

nansowych ministerstwo skarbu musi zarządzić 
n a j d a l e j  i d ą c e  o s z c z ę d n o ś c i .  Minister­
stwo wezwało administrację k o l e i  p a ń s t w o ­
w y c h  do  z r e d u k o w a n i a  k o s z t ó w  r u ­
c hu.  W  tym celu planowaną jest z n a c z n a  
redukeya tych pociągów pospiesznych i oso­
bowych, k t ó r e  n i e  b a r d z o  s i ę  r e n t n j ą .  
Przed niedawnym czasem odbyły się w tej mie­
rze konferencje wszystkich dyrektorów kolei 
państwowych. Omawiano sprawę szczegółowo. 
Na razie kwestya jest nierozstrzygniętą, a je­
żeli idzie o wstrzymanie ruchn pociągów, to na­
turalnie wejdą w rachubę tylko te pociągi, któ­
rych brak najszerszym kołom interesentów nie 
da się z b y tn io  o d czu ć .

BJitósld i Resfpaack,
Wiedeń Dyr. Kestranek ogłasza w tutejszych 

pismach oświadczenie, zwracające się p r z e ­
c i w k o  o n e g d a j s z e m u  s p r o s t o w a n i u  
u r z ę d o w e m u  w s p r a w i e  mi n.  B i l i ń ­
s k i e g o .  Kestranek oświadcza: Stwierdzam, że 
minister skarbu dr Biliński zwracał się był w 
liście, datowanym w Isebiu, z prośbą o przyję­
cie jego szwagra do Rady nadzorczej praskiego 
tow przemysłu żelaznego. Prośba ta również w 
drodze pisemnej została odmownie załatwioną. 
Jeżeli minister skarbu temu zaprzecza, to wido­
cznie o p u ś c i ł a  g o  p a m i ę ć ,  a przez moje 
stwierdzenie cbcę dopomódz jego pamięci.

As&feta ssjafeapsesa.
Wiedeń. W ministerstwie skarbu odbyła się 

wczoraj pod przewodnictwem szefa seltcyi dr 
Mayera ankieta w sprawie wydania przepisów 
wykonawczych o opłatach szynkarskich w 
związku z ustawą uchwaloną w r. 1905, która 
wchodzi w życie w r. 1911. W  ankiecie wzięli 
udział z ramienia ministerstwa skarbu radcy 
minister, 'dr Reiss i dr Joas, wicesekretarze
minister, dr Słuszkiewicz i Hrnban, z ramienia
ministerstwa spraw wewn. radca min. dr Davy 
i wicesekretarz min. Wowkonowicz, ze strony 
ministerstwa handlu radca sekc. dr Angerer 
t sekretarz min. dr Bartoszewski, ze strony 
galic. Wydziału kraj. sekretarz Białobrzeski, 
z galic. Dyrekcji skarbu, starszy radca Josse, 
z namiestnictY/a lwowskiego radca i szef dy­
rekcji funduszu prop. Bruckner, ze lwowskiej 
Izby handl. pos. Battaglia, z krakowskiej pre­
zydent Dattner, z ramienia stron szynkarskich 
prezes związku szynkarskiego Janowicz i człon­
kowie Griinberg, Frant i Koplik.

O nrela& ie SaStnu Gx«&btego.
Praga. Połączone komisje parlamentarne par- 

tyi rałodoczeskiej, agrarnej i szlachty konser­
watywnej ogłosiły w organie komunikat: Dnia 
24 6tycznia komisje parł partyj agrarnej, mło- 
doczeskiej i szlachty konserw., odbyły wspólne 
obrady pod przewodnictwem dr Skardy. Po 
dłuższej dyskusyi, na której omawiano sytnacyę 
polityczną, uznano konieczność zwołania Sejmu 
ze w zględów  politycznych I ekonomicznych 
oraz postanowiono uprosić marszałka o poczy­
nię odpowiednich kroków,

O  „ l e z  E o !a s fe 0 “ .
Wiedeń. Związek niemiecko-narodowy Sejmo

doino-austryackiego powziął na wczorajszem 
zgromadzeniu uchwałę, zwracającą się p r z e ­
c i w  o s t a t n i e j  m o w i e  G e s s m a n n a  w 
Sejmie dolno-anstryackim.

Pos. Hofbauer złożył na wezrrajszem posie­
dzeniu Sejmu z upoważnienia Związku delrlara- 
cyę, odpierającą twierdzenia Gessmanna w spra­
wie wniesienia „łez Kolisko".

Psżjtsczna fetmwensja.
Wiedeń. Między Pocztową Kasa, oszczędności 

a odpowiedDiemi instytucjami poczt w Niemczech 
i Szwajearyi wchodzi w dnia 1 lutego 1910 r. 
umowa o w z a j e m n y m  o b r o c i e  p r z e k a ­
z o w y m ,  t. j. o pocztowym obrocie giro.

Z  S e fim i
(Telegr. „Nowe) Reformy",)

Budapeszt. Sejm obradował dziś w dalszym 
ciągu nad reskryptem, mianującym gabinet lir. 
Khuena. - r-

Poseł H o i t s y  ostro krytykuje -program hr. 
Khuena, jako niejasny. Rząd, który nie posiada 
nietylko większości, lecz wagóle ani jednego 
posła po swej stronie, powinien od razu zaape­
lować do narodu. Mówca protestuje daiej prze­
ciwko twierdzeniu hr. Khuena, jakoby w Izbie 
w kwestyi bankowej nie było żadnej większo­
ści i oświadcza, że takiemu mężowi, jakim jest 
nowy premier, nie można powierzać spraw W ę­
gier.

Prezydent gabinetu hr. K h u  en  -H e  d e r  v a- 
r y  w odpowiedzi na wywody posła Hoitsy o- 
świadcza, że I z b ę  r o z w i ą ż e ,  jeżeli nie bę­
dzie pewny jej współdziałania. Dziś może po 
wiedzieć, że to się rozstrzygnie w b a r d z o  
k r ó t k i m  c z a s i e .  Kontroli publicznej nie ma 
powodu się obawiać. Wiara jego w siłę narodu 
jest większą, aniżeli w tych posłów, którzy go 
atakują. (Wrzawa na lev?icy. Głosy: J e s t e ś  
p a n  p a c h o ł k i e m  c e s a r z a ! )  W. kwestyi 
bankowej premier zaznacza raz jeszcze, że zda­
nia Sejmu są podzielone (Wielka wrzawa), po­
czem polemizuje z innemi zarzutami, jakie pod­
niesiono przeciwko niemu i jego programowi.

Pos. Juliusz A n d r a s s y  (partya konstytu­
cyjna) oświadcza, że nie może mieć z góry 
zaufania do tego rządu. Program premiera nie 
zdołał rozprószyć obaw jego stronnictwa; mówca 
nie może więc rządu popierać. W  kwestyi ban­
kowej nie wie, czy prezydent jest za wspólnym 
bankiem czy za samodzielnym. —  Stronnictwo 
mówcy oświadcz*' ża samodzielnego ban­
ku nie uważa za korzystny dla interesów kra­
ju. Drugą jeszcze ważniejszą kwestyą jest r e ­
f o r m a  w y b o r c z a ,  o d  k t ó r e j  z a w i s ł a  
p r z s z ł o ś ć  n a r o d u .  Nowy rząd zobowiązał 
się stworzyć reformę wyhorczą na postawie po­
litycznego równouprawnienia. Mówca spodziewa 
się, że przy reformie tej będzie w pierwszej 
linii uwzględniał n a r o d o w e  interesy. Chociaż
do rządu nie ma politycznego zaufania, nie mo­
że jednak zgodzić się na wniosek wyrażenia 
rządowi votum n i e u f n o ś c i .

Prezydent gabinetu hr. K h u e n  zabrawszy 
raz jes*zeze głos, wyraża nadzieję, że z hr. A n -
d r a s  s y m  . będzie mógł dojść do porozumienia 
i współdziałania. -

os. Mikołaj Z b o r o y oświadcza imieniem 
partyi l u d o w e j , 1 że przyłącza się do wniosku 
Justha. Zarzuca premierowi, że zamierza rzą­
dzić gwałtami. ^

Pos. M i c h a i y ( R u m u n )  zaznacza, że 
wprawdzie nie ma zaufania do nowego rządu, 
bo nie widzi jasno, jak będą rozwiązane kwe- 
stye narodowe i społeczne, ale ponieważ w spra­
wie prawa wyborczego widzi pewien postęp, 
nie może się przyłączyć do Yotum nieufności 
Justha.

Na tern obrady przerwano do dzisiaj godz. 
10 rano.

S y t n a c y a  w  f ó r e c y i .
(Telegramy „N. Reformy*).

Ateny. Prezes Ligi wojskowej gen. Zorbas 
prawdopodobnie wstąpi do gabinetu a Liga 
wojskowa się rozwiąże.

Ateny. Zarówno w kolach rządowych, jak i 
w kołach Ligi wojskowej zaprzeczają doniesie­
niu, jakoby rząd zaproponował generałowi Zor- 
basowi objęcie teki w gabinecie, aby przez to 
sprowadzić r o z w i ą z a n i e  L i g i  w o j s k o ­
w e j .  Wczorajsze poranne dzienniki donoszą, że 
pogłoska o rozwiązauiu Ligi uporczywie się u- 
trzymuje.

Ateny. R o z w i ą z a n i e  L i g i  w o j s k o w e j  
m o ż n a  u w a ż a ć  z a  z n p e ł n i e  p e w n e ,  — 
Pułkownik Zorbas w s t ę p u j e  d o  g a b i n e ­
tu;  rozwiązanie Ligi wojskowej następuje rze­
komo z tej przyczyny, ponieważ Grecya nie o- 
trzyma za granicą żadnej pożyczki, jak długo 
Liga istnieje,

T m k l  d y n a s ty c z n e  M I L
(Telegr. „A . Reformy*.)

W y f a z d  k s ią c la  J e r z e g o .
Belgrad. Odjeżdżającego we czw artek  do 

Górnego M ilanoyaczu ks. Jerzego odprowadzą 
członkowie gabinetu ofieyalnie na dworzec ko­
lejowy, aby przez to okazać, że przydzielenie 
księcia do wojska n ie  m o ż e  n c h o d z i ć  z a  
k a r ę .  S ły ch a ć ,ż e  m i n i s t e r  M i 1 o V a n o- 
w i c z  z a m i e r z a  j s t ą p i ć ,  skoro tylko książę 
obejmie służbę w Górnym Milonoyaczu. Także 
p r e f e k t  m i a s t a  o b e j m i e  i n n o  s t a n o ­
w i s k o .  Jak dzienniki donoszą, książę Jerzy 
prosił o audyencyę u króla, który jednakże nie 
chciał go przyjąć, „Reforma" twierdzi, że je

den z członków rządu’ oświadczył wobec jego 
współpracownika, że r z ą d  p o d e j r z y w a  ks.  
J e r z e g o ,  że dąży da obalenia króla i następ­
cy ironu.

W y p r a w a  p a
Belgrad. „Boogradzkie Nowiny" donoszą, że 

odwiedziny serbskiego następcy tronu w Sofii 
mają bliski związek z projektowanem podobno 
małżeństwem księcia z księżniczką bułgarską 
E u d o k s y ą.

W y b o r y  w  A n g l i i .
{Telegr „ Nowej Reformy*).

Londyn. W  Willington wybrano przywódcę 
nnionistów Hooda, W Worcester Shire wybrano 
unionistę C h a m b e r l a i n a  przeciw kandyda­
towi liberalnemu. Do godziny 2l!t po południu 
wiadomy był wybór 236 unionistów, 205 libe­
rałów, 35 posłów z partyi robotniczej, 70 na­
cjonalistów Unioniści zyskują dotąd 110 man­
datów, Stosunek sił innych stronnictw nie do­
znał w ciągu dnia wczorajszego zmiany.

„ u w a l  p o  K ró lu  L e o p s ls fz le .
( Telegr. „N. Reformy'1).

Paryż, „Temps" ogłasza następujące wiado­
mości o spadku, pozostałym po królu Leopol­
dzie, otrzymane od dobrze poinformowanej oso- 
by: Spadek wynosi okrągło 100 milionów fran­
ków, z których 35 milionów przypada na zapis 
któla Leopolda, przeznaczony n a  u p i ę k s z e ­
n i e  r ó ż n y c h  m i a s t  b e l g i j s k i c h .  Córki 
króla chcą ten zapis u n i e w a ż  u i ć; możliwem 
jest, że uda się im restryngować go do czwar­
tej części c a ł e g o  s p a d k u ,  t. j. do 25 milio­
nów, albo też unieważnić go w z u p e ł n o ś c i .  
W  każdym razie córki króla musiałyby się przy­
gotować n a  d ł u g i  p r o c e s  z p a ń s t w e m  
b e l g i j s k i  e n .  Bawiący tu adwokat ks. Lu­
dwiki, poseł do Sejmu węgierskiego dr Vison- 
tay, ogłasza dziś w „Matin“ , że w roku 1905 
chciał na podstawie różnych aktów i dokumen­
tów wytoczyć proces przeciw ks. Filipowi Ko- 
burskiemu, obecnie rozwiedzionemu małżonkowi 
ks. Ludwiki. Ponieważ proces ton stałby się 
przyczyną skandalu europejskiego, w s k u t e k  
i n t e r w e n c j i  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a ,  c e s a r z a  W i l h e l m a ,  k r ó l a  F e r ­
d y n a n d a  b u ł g a r s k i e g o ,  u m o r z o n o  go, 
a wszystkie okty i dokumenty s p a l o n o , ,  pod 
warunkiem, że ks. Filip odstąpi od wszelkich 
żądań finansowych, jakie stawia! ks. Ludwice. 
Pos. Yisontay uważa obecnie za bardzo ^dziwne 
zachowanie się ks. Filipa, który występuje na 
nowo ze s w e m i p r e t e n s j a m i ,  do których 
na mocy umowy nie ma żadnego prawa.

P o t w i e r d z a  s i ę ,  że zam.ierzone jest usta­
nowię k u r a t e l i  n a d  ks.  L u d w i k ą ,  która 
jednak w źadnem państwie nie posiada prawa 
obywatelstwa.

Telegramy
z dnia 26 stycznia.

Berlin. „Local Anzeiger" donosi z Peters 
burga: Wiadomość paryskiego „Matin" o od­
miennym stanie carowej j e s t  n i e p r a w d z i -  
w ą.

Stracezsła Potrawa.
Petersburg, Petrow-Woskresienskij został tu 

dziś powieszony.

Rcsjasle w ftowef Sccbarzo.
Petersburg. Pet., ag. tel. donosi z N o w e j  

B u c h  a r y :  Po nadejściu wojska w Bacharze 
nastąpiło u s p o k o j e n i e .  Na południe od mia­
sta przyszło do starcia między Sunnitami a Szyji- 
tami. Dziesięciu kozaków pod wodzą oficera roz­
prószyło tłum, liczący około 500 osób, nie ro­
biąc nżytku z broni. Na placu znaleziono zwło­
ki trzech lud . Do dalszych starć nie przyszło. 
Rosyjskie banki i inne zakłady strzeżone są 
przez wojsko.

Sprawa tfrete&fóa.
T- Konstantynopol. W  Izbie -  doputowanycr. o- 

swiadczył wielki wezyr w sprawie kreteńskiej, 
że T u r c y a  p r z y z n a  K r e c i e  jak najszer­
szą autonomię, praw swych jednak będzie strze­
gła i n ie  p o z w o l i  i n n e m u  p a ń s t w u  na  
m i e s z a n i e  s i ę  do s p r a w  k r e t e ń s k i c h .  
Program wielkiego wezyra był przedmiotem o- 
żywionej, chwilami burzliwej dyskusyi. Przed­
stawiciele umiarkowanej partyi liberalnej, któ­
ra wystąpiła jako skonsolidowane stronnictwo, 
określili program wielkiego wezyra wogóle ja ­
ko p u s t e  o b i e t n i c e .  —  Znany jnż ^ y n.lk 
imiennego głosowania uchodzi za w i e i te 
z w y c i ę s t w o  M ł o d o t n r k ó w .

Prx& oi«ko  t r u s t o m .
Nowy iork, Z Waszyngtonu donoszą, że rząd 

zamierza użyć wszelkich stojących mu do dys­
pozycji środków, a b y  w y s t ą p i ć  p r z e c i w  
t r u s t o m  i l u d n o ś ć  u c h r o n i ć  o d  w y ­
z y s k u  z i c h  s t r o n y .

Z a w ie j  śnleine.
Wiedeń. Przez cały dzień wczorajszy padał 

tu obfity śnieg. Połączenie telefoniczne i tele­
graficzne z T  y r o 1 e m z powodu opadów śnież­
nych w wieln miejscach p r z e r w a n e ,  tak sa­
mo przerwane telegraficzne połączenie Wiednia 
z p o ł u d n i e m  m o n a r c h i i  i z R z y m e m .

Berlin. Ze wszystkich miast, położonych nad

morzem Północnem, donoszą o s i l n y c h  za ­
w i e j a c h  ś n i e ż n y c h  i w i e l u  n i e s z c z ę ­
ś l i w y c h  w y p a d k a c h .

B s r s8 .
Tryesł. Od wczoraj wieczora pada tu  s i l n y  

d e s z c z .  W i e l e  u l i c  z a l a n y c h .
Rzym. Z Neapolu i Palermo donoszą o srożą- 

cych się tam wielkich burzach, które znaczne 
wyrządzają szkody. W  P a l e r m o  odczuto lek­
kie trzęsienie ziemi.

Madryt. Na wybrzeżach Hiszpanii szaleją 
groźue burze.

F i l i  l f  l i i l i i
Kraków, 26 stycznia. 

Dziś o godzinie 9 rano trybunał wraz z przy- 
si-głymi i oskarżoną udadzą się n a  u l i c ę  
S ł a w k o w s k ą  1. 28, gdzie odbędą się o g l ę ­
d z i n y  miejsca tragicznego zajścia z 4 na 5 
czerwca 1909. Pokój ś. p. Lewickiego został 
zachowany w tym stanie, w jakim znaleziono 
zwłoki ś. p. Lewickiego.

Podczas wczorajszej rozprawy B o r o w s k a  
objawiała tak w i e l k i e  z d e n e r w o w a n i e ,  
że rozprawa tylko z trudnością mogła być da­
lej prowadzoną. Pod koniec rozprawy oświad­
czyła, że nie może jnż na sali wytrzymać o wda- 
snych siłach. Wołała:

—  Ja żyję tylko czarną kawą i koniakiem; 
dłużej tak wytrzymać nie mogę. Jutro nie- po­
zwolę sobie już wstrzykiwać strychniny ani 
kofeiny!

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza na to, że 
zarządzi później zbadanie oskarżonej przez le­
karzy, czy rzeczywiście nie może ona dotrwać 
na sali rozpraw do końca procesu.

Zeznania p. Płacheckiej.

Następnie odczytano zeznania p. P ł a c h e c -  
k i e j, która mieszkała przez dłuższy czas przy 
ul. Pańskiej, gdy oskarżona mieszkała u p. Hi­
polita W ójcickiego, sekretarza teatru miejskie­
go. Przez drzwi usłyszała raz p. Płachecka gło» 
ś. p. Włodz Lewickiego a następnie słowa Bo­
rowskiej-

—  Na miłość Boską! Dziś nie; dziś nie
mogę! «

Świadek nie wie do czego się te słowa od­
noszą.

Br S z a l a y  prosi c przesłuchanie w drodze 
rekwizycji p. Zofii z W ójcickich Chylewskiej 
we Lwowie, której panna Płachecka opowiada­
ła wiele o Lewickim i Borowskiej. Następnie 
rozpoczęło się dalsze przesłuchiwanie świad­
ków.

Zeznania p. Krupińskiego.

Ś W. Rudolf K r u p i ń s k i ,  komisarz policji 
krakowskiej zaprzysiężony zeznaje: Dnia kry­
tycznego o godz 6 rano wezwano mnie do urzę­
du. Przybyłem na inspekcyę, gdzie zastałem 
już p. Borowską w towarzystwie urzędnika p.  
Rotschka. Pytałem się wtedy o listy, pozosta­
wione przez Lewickiego,- któreby tłómaczyły 
jego zgon. Żadnych nie było. Zwrócono mi uwa­
gę n a  r e w o l w e r y ,  których dwa miała mieć 
przy sobie aresztowana. Skonstatowałem, że ma 
przy sobie tylko jeden rewolwer, własność Le­
wickiego.

Na zapytonie odpowiedziała: „Proszę mnie
nie pytać o noc krytyczną, o niej mówić nic 
nie będę. zbyt bolesne wrażenia łączą się z tą 
nocą".

To mnie zaintrygowało. P. Borowską odesła­
łem „pod telegraf", a sam udałem się do szpi­
tala św. Łazarza, chcąc zobaczyć Lewickiego. 
Z n a l a z ł e m  g o  w a g o n i i .  Po powrocie ze 
szpitala wydałem dalsze zarządzenia, zawiado­
miłem również o fakcie prokuratoryę państwa. 
Mieszkanie ś. p. Lewickiego opieczętowane zo­
stało zaraz rano przez p. Rotschka. Muszę je­
szcze nadmienić, że p. Borowska prosiła mnie. 
abym ją wziął ze sobą do szpitala, gdyż c h c e  
b y ć  p r z y  L e w i c k i m  aż do zgonn. Propo- 
zycyi tej o d m ó w i ł e m .  Gdym się następnie 
zjaw ił w urzędzie z powrotem, miałem zamiar 
powiedzieć p. Borowskiej, że Lewicki ma się 
lepiej. Stał się „lapsus linguae" i powiedziałem  
stan prawdziwy, że L e w i c k i  u ma r ł .  Wtedy 
p. Borowska p r z y b i e r a  p o s t a ć  t r a g i c z -  
n ą, okazuje rozpacz i przygnębienie.

Gdym ją uspokajał, że żyje i będzie dobrze, 
p. Borowska zmieniła nagle usposobienie, przy­
bierając wyraz radości i dziękując mi.

Później udałem się w towarzystwie inspekto­
rów policyi pp- Bronisława Karcza i Mohra do 
mieszkania p- Borowskiej w hotelu „V ictoria“ . 
Znalazłem tam rewolwer i różne listy oraz mor­
finę. Powiedziała mi później p. Borowska, że 
te listy znalezione u niej, to listy samobójcze. 
Było to dla mnie dziwnem: Borowska, jeszcze 
o godz, 2 po południu pisząca listy — na dru­
gi dzień rano żyje, a Lewicki jest trupem! — 
Wzbudziło to we mnie silne podejrzenie i za­
cząłem całą rzecz ściśle badać. Odąłem się do 
mieszkania ś. p. Lewickiego, gdzie zrobiłem 
spostrzeżenia co do rozkładu rzeczy. Znalazłem 
także lampę, której szkło było stłuczone. Mó­
wiła mi p. Borowska podczas przesłuchania, te 
w czasie rozmowy w chwili irytacyi strzelił do. 
siebie Lewicki i upadł. Mówiła, że wkrótce po 
strzale Lewicki wstał,, całował ją i rozmawiał 
z nią, poczem dopiero opuściły go siły.

Otóż odnośnie do tych okoliczności stwier­
dzić muszę moje spostrzeżenie, że knot był skrę­
cony. Między sofą, pianinem, piecem, a ścianą 
jest tam rodzaj kwadratn. Przy listwie przy 
ścianie znalazłem łuskę z brauninga. Na pod­
stawie strzału można było z tego stwierdzić,
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•kąd padł strzał. Przy demonstracji nie byłem 
obecny, rezultatu nie znam. Dalszem mojem 
spostrzeżeniem była wielka plama na podłodze, 
świeżo tarta, naokoło tej plamy był obręb krwa­
wy. Plama ta znajdowała się między sofą, sza­
fą a pianinem. Z  objawów tych wynika pyta­
nie, kto tarł? Czyja ręka? W  nocy byli w miesz­
kaniu Lewickiego: on sam, Borowska i pies 
Mruk. W y wnioskować więc można łatwo, że 
Lewicki plamy nie wycierał, pies również w grę 
me wchodzi. Oskarżona przyznała, że Lewicki 
spadł ze sofy i że następnie ułożyła go na zie­
mi. Wezgłowie położone na ziemi bezpośrednio 
po strzale nie ma na sobie śladów krwi, ułożo- 
s s  więc było już po wytarciu. Pod etażerką 
znalazłem krwawy skrzep.

P r  z e  w.: Jakiej wielkości?
S w .: W ielkości małego jaja. Skrzep ten, stę­

żały, inny był, jak plama. Wyłoniło się zdanie, 
że plama wytarta była główną częścią, od tego 
pod etażerką znajdującego się skrzepu.

P r  z e  w.: Jak ten skrzep wyglądał? Czytam 
była krew rozlana, czy też robił wrażenie oder­
wanego kawałka?

Sw .: Tak, był oderwanym kawałkiem. Nasu­
wało się pytanie, skąd się wziął ten skrzep? 
Wszystko przemawiało za tern, że jest to część 
plamy. W  sąsiedztwie plamy pod szafą znajdo­
wało się także trochę wymiocin. Po południu 
przystąpiłem do przesłuchania p. Borowskiej 
i z tego przesłuchania protokół znajduje się 
w aktach procesowych, na który się powołuję. 
Prosiłbym pana przewodniczącego o udzielenie 
tego protokółu, gdyż mając go pod ręką uła­
twiłbym sobie przypomnienie szczegółów.

Dr S z a l  a y : Sprzeciwiam się temu.
O sk .: Ja podpisałam protokół, choć nie wiem, 

co tam do niego dyktowano.
P r z e w. oświadcza, że protokółu nie udzieli 

i prosi świadka o zeznania z pamięci.
Św .: Spytałem się więc podczas przesłuchi­

wania p. Borowskiej o motyw samobójstwa Le­
wickiego.

— Wzajemna miłość —  odparła —  mieliśmy 
się oboje zastrzelić!

P r  z e  w. (do świadka): W  protokóle pańskim 
jest powiedziane, że oboje byli zdecydowani na 
śmierć.

Św .: Tak zrozumiałem ze słów p. Borow­
skiej, bo protokół jest wierny.

Os k . :  W  protokóle jest powiedziane, że nie 
będę nic mówiła. Jak to pan mógł wywniosko­
wać?

Św .: Miałem wrażenie dalej, że jej chodziło 
o listy, natury ściśle prywatnej, któreby mogły 
kompromitować wobec męża, o listy, odnoszące 
się do sprawy z socjalistami, i o listy Szcze­
pański Lewicki. Tuk jest w protokóle. Na pod­
stawie przesłuchania, własnych spostrzeżeń i po 
porozumieniu się z s-.dzią śledczym, zarządziłem 
a r e s z t o w a n i e  p. B o r o w s k i e j  i odsta­
wienie jej do sądu. Tymczasem śledztwo w tej 
sprawie prowadzone było dalej. Dopiero po do­
kładnej rewizyi całego mieszkania, piwnic, a na­
wet kloak zwrócono nam uwagę na gąbkę, któ­
ra nosiła ślady 'forsownego wycierania nią.
1 P r  z e  w.: To jutro p- komisarz okaże.

Dr K ł ę b k o w s k i  zapytuje świadka o inne 
spostrzeżenia. ^

Ś w .: W „nachtkastliku" znaleziono broszurę 
o m a ł ż e ń s t w a c h  s i e d m i o g r o d z k i c h .  
Na pulcie znajdowała się kartka z Paryża od 
Witolda J u r k i e w i c z a ,  który donosił Lewi­
ckiemu, że ch-tnie zajmie się wszystkiem i że 
eię już zbliżył do B a k .  (do Bakaja; przypisek 
rod).

P r z e  w. radca Błonarowicz wyjaśnia w tem 
miejscu, że śp. Lewicki po procesie przeciw re­
daktorowi Haeckerowi czynił różne badania co 
do wiarygodności świadków, ze względu na to, 
że cała sprawa ni9. była jeszcze załatwioną i 
znajdowała się w trybunale kasacyjnym. W  tyra 
też celu zwracał się do Paryża do znajomych, 
gdzie zajmowano się Bakajetn, który ma rzeko­
mo pochodzić nie z Eosyi, ale z Galicyi wscho­
dniej.

P r o k u r a t o r :  Czy p. komisarz znalazł w 
mieszkaniu Lewickiego numer dziennika „Die 
Zeit*?

P r  z e  w.: Obwiniona przyznała, że w ten nn- 
mer owinęła stłuczone szkło od lampy, a źe już 
miała ręce skrwawione, więc gazeta jest po­
krwawiona. Tak samo jest poplamiona krwią 
tektura na paczce.

Dalsi świadkowie.

W  dalszym ciągu odczytano zeznania stróża 
domu przy ul. Sławkowskiej 1. 28 t. j. domu, 
w którym mieszkał ś. p. Lewicki, Józefa G n o ­
ja . świadek ten zeznał, że nad ranem puszczał 
do kamienicy dyżurnego pogotowia ratunkowe­

go. Potem schodami tylnemi zbiegła jakaś pani 
czarno ubrana, która go wolała o przyjście z 
pomocą. Pospieszył też świadek na górę do mie­
szkania. W  sypialni widział medyków z pogo­
towia i pomagał im przy przenoszeniu Lew i­
ckiego.

Św . dr Ł o b a c z e w s k i  Adam, lekarz sądo 
wy, opowiada swoją wizytę u Lewickiego, gdzie 
raz przyszedł w interesie prywatnym. Drzwi do 
kancelaryi były przymknięte —  Lewicki wtedy 
spał. Pies ani się nie odezwał.

P r z e  w.: Pies też spał...
Obrońca dr S z a l a y :  Prosiłbym o wezwa­

nie tych wszystkich, na których pies szczekał. 
(Wesołość).

P r z e  w.: Pan obrońca powiedział przecie, 
dlaczego nie szczekał na dra ŁobaczewsKiego, 
że się bał pana doktora...

Obr. dr S z a l a y :  Pewnie, że się takiego su­
rowego doktora bał. (Wesołość).

S w. dr Michał K e c, sekundaryusz szpitala 
św. Łazarza na oddziale chirurgicznym zeznaje, 
że o g. 6 i pół rano B czerwca p. Knryluk, dy­
żurny pogotowia ratunkowego przywiózł do 
szpitala ś. p. Lewickiego mówiąc, że jest przy 
nim Borowska. Lewicki był pokrwawiony, rana 
jedDak nie krwawiła.

P r  z e  w.: A  czy włosy miał skrwawione?
Ś w .: Prawa strona była skrwawiona.
Na tem zakończono przesłuchanie świadka, 

poczem przewodniczący przystąpił do odczyta­
nia o r z e c z e n i a  p r o f .  T e k l u  z W i e d n i a .  
W  orzeczeniu swojem zaznacza prof. Teklu, że 
badania jego nie doprowadziły do rezultatu. —  
Rozpoznano wprawdzie w niektórych częściach 
pismo Lewickiego, nie zdołano go jednak od­
czytać. Stwierdza także prof. Teklu, że w spa- 
leniźnie znaleziono między innemi także szczą­
tki spalonych kartek drukowanych, bibuły i ja ­
kiejś tkaniny.

P r z e w o d n i c z ą c y  przedłożył następnie 
ławie przysięgłych trzy listy Borowskiej pisane 
do męża, do policji (w którym prosi o zanie­
chanie sekcyi) i do jednej ze znajomych pań, 
donoszące o zamiarze odebrania sobie życia, oraz 
znaleziony list jej w wiaderku w mieszkaniu 
Lewickiego. List ten pisany był przez Borow­
ską do męża. Pisze w nim Borowska: Nuśku! 
Daruj jeszcze i to. Będzie lepiej, jeżeli się tak 
stanie, lepiej dla małej, dla dumy Twojej, a mo­
że dla życia Twego...

P r  z e  w.: Czy ten list pisała pani n Lewic­
kiego?

B o r o w s k a :  Ten i drugi.
P r  z e  w.: Kiedy pani pisała ten list? Czyni 

cn wrażenie pożegnalnego.
B o r o w s k a  (do prze w.): Pan sądzi, że śmierć 

moja z Lewickim byłaby zadośćuczynieniem dla 
dumy męża?

P r  ze w.: Tak sądzę.
B o r o w s k a :  To byłby skandal dla męża!
Obr. dr S z a l a y :  To znaczyłoby, że się ko 

chankowie zabili.
P r z e w .: Nie upieram się przy swojem zdaniu!
B o r o w s k a  przypomina prośbę o odrocze­

nie rozprawy, gdyż jest wyczerpaną.
P r  z e  w.: Zarządzę zbadanie oskarżonej przez 

lekarzy.

S tarcie adw okatów .
Obrońca dr S z a l a y  uzasadnia wniosek o 

przedstawienie różnych aktów, odnoszących się 
tiO procesu eepttmcyjnc^o p, 55 *o~
ną i do egzekucyj, prowadzonych zarówno przez 
żonę, jak i innych wierzycieli. Ma to dać obraz 
postępowania Lewickiego wobec kobiet i wyka­
zania równocześnie, że stan majątkowy Lew ic­
kiego nie był tak świetny, jak tu przedsta­
wiono. , -■

Rzecznik strony poszkodowanej adwokat dr 
K ł ę b k o w s k i  sprzeciwia się wnioskowi, za­
znaczając, że momentom przedstawionym przez 
obrońcę przeczą odczytane ta zeznania wdowy 
po ś. p. Lewickim. Zeznała ona, że nieboszczyk 
mąż alimenta wypłacał jej regularnie, a gdy 
kiedy w dawniejszych latach nia mógł tego 
w terminie uczynić, uprzedzał ją  o tem i prze­
praszał listownie. Nie jest tu oskarżonym ś. p. 
Lewicki, który z za grobu nie może się bronić 
przed takiemi zarzutami. Dr K. stwierdza, że 
niesłychaną jest rzeczą takie postępowanie o- 
brońcy wobec nieżyjącego kolegi, który był 
szczęśliwym rywalem...

Dr S z a l a y  zrywa się z miejsca.
P r z e w o d n i c z ą c y  oslro upomina dra Kłęb- 

kowskiego.
O s k a r ż o n a  (płacząc) woła: Niech pan me­

cenas złoży obronę!
Dr S z a l a y  ostro odpowiada drowi Kłębkow­

ski emu.

P r  z e  w.: Teraz znowu pana muszę wezwać 
do powstrzymania się od niestosownych uwag.

Dr S z a l a y :  Mnie tu zaczepiono! Mimo, że 
p. przewodniczący zgromił dra Kłębkowskiego 
za jego słowa, ten znowu rzucił mi obelgę: 
„Nieszczęśliwy ryw al!“

P r z e  w. (dzwoniąc): Doprawdy mam się tu 
czem innem zajmować, niż godzeniem szano­
wnych panów! Jeżeli nie przestaniecie, będę 
się musiał inaczej do panów wziąć.

B o r o w s k a  (krzycząc): Panie mecenasie, je ­
szcze raz proszę, niech pan złoży obronę!

P r  z e  w. (do Borowskiej): Proszę zachowy­
wać się spokojnie i nie zapominać, że pani sie­
dzi jeszcze na ławie oskarżonych. Przerywam 
rozprawę,

B o r . (krzyczy głośno, tak że słychać pomimo 
szmeru na sali): Ja nie pozwolę obrażać mego 
obrońcy!

P r z e w o d n i c z ą c y :  Obrońca nie potrzebu­
je obrony!

Na tem o godz. 2 po południu zakończyła się 
wczorajsza rozprawa.

N O W A  H E  P O B M A Środa. 26 Stycznia j y l Ot

Kronika.
B a f ś :

Kraków, środa 26 stycznia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Polikarpa b. m. 

I Pauli.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 7 min. 24, zachód o godz. 4 m. 21; 
długość dnia godzin 8 min. 57.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Pod górę".

T e a t r  l u d o w y :  „Zbójcy*.
U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  dr Tadeusz Szy­

dłowski: „O franenskiem i angielsklem malarstwie 
X VIII wieku".

P o w s z e c h n e  wy k ł a d y  u n i w e r s y t o c k i  o: 
doc. dr Roman Dybowski: „O życiu i pismach Ten- 
nysonn*. —■ - j-

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków Koła ar­
tystyczno-literackiego i Klnbn prawników.

O d c z y t  dra A. Oszackiego w Bibliotece medy­
ków (Collegium Nowodworskie), o 7 wiecz., p. t. 
„O  temoterapii".

B a l  n a  R a b k ę  w salach starego teatru.
W i e c z ó r  w e ł n i a n y  Związku akademickiogo 

w salach To w. strzeleckiego, o 9 wiecz.
W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Tow. filozoficznego 

o godz. 5 po południu, w seminarynm filozof, (ul. 
św. Anuy 1. 12).

Bitwa pod Grunwaldem i Barbakan. W czoraj
odbyło się posiedzenie komisy! rekursowej krakow­
skiej Rady miejskiej, na którem zajmowano się re- 
kursem artysty-malarza p. Jara S t y k i ,  wniesio­
nym przeciw orzeczenia magistratu, z a b r a n i a -  
j ą c e m p. Styce rozpoczęcia prac technicznych 
w Barbakanie bramy floryańskiej, celem umieszcze­
nia w nim obrazu kolistego z przedstawiam bitwy 
pod Grunwaldem.

Jak nas 'informują, jedna kategorya przyczyn 
odmownego stanowiska magistratu była formalnej 
niejako natury i dotyczyła zawarcia z miastem u- 
mowy prawnej przed rozpoczęciem robót w Barba­
kanie. Inne zarzuty były rzeczowej i technicznej 
natury. „

Komisya reknrsowa n ia  u w z g l ę d n i ł a  sprze­
ciwu p. Ja7l j - t c j t u T  7"!!R .i meSI “ b lit*  r—i i u- ~T7~nrtF'
cy zakaz magistratu.

Likwidacja Banku parcelaeyjnego. Nadzwy­
czajne walne zgromadzenie Banku parcelacyjnogo 
odbędzie się 31 b. m., we Lwowie, o godz. 5 wie­
czorem, w s.ili Tow. politechnicznego. —  Porządek 
dzienny zgromadzenia obejmuje: 1) sprawozdanie 
dyrekcyi, 2) wniosek dyrekcyi w sprawie zlikwi­
dowania Towarzystwa, 3) wydór likwidatorów, 
4) wnioski i interpelacje. —  W  razie braku kom­
pletu następne wa’ ne zebranie odbędzie się w tej 
samej sali i o tej samoj porze nazajutrz, 1 lu­
tego.

Ze Lwowa telefonują nam w tej sprawie: „G a­
zeta Narodowa* donosi: Subkomitet wybrany przez 
banki, które w pierwszej chwili zajęły się s a n  a- 
c y ą  B a n k u  p a r c e l a c y j n o g o ,  złożył tym 
bankom sprawozdanie. Subkomitet po przeszacowa­
niu gruntów, będących własnością Banku parcela- 
cyjnego i po strutynowaniu innych aktywów, przy­
szedł do przekonania, że 1 i k w i d a c-y a B a n k u  
p a r c e l a o y j n e g o  w d r o d z e  p o k o j o r v e j  
j e s t  m o ż l i w ą .

Kometa, ja k  nas poinformowano z obserwate- 
rynm astronomicznego, z powodu chmur na widno­
kręgu nie robiono wczoraj żadnych obeerwacyj 
nad kometą, ukazującym się na zachodnim widno­
kręgu.

Jak nam donoszą z Chrzanowa, widziano tam 
w dniu 24 b- m. o godz. 5'30 wieczorem w stro­
nie zachodniej kometę z długim ogonem, pionowo 
w górę zwróconym. Kometa zrazu był jasny, pó­
źniej zbladł, lecz mimo tó widocznym był dla oka.

Śmiertelny wypadek. Wczoraj o godz. pół do 5 
po południu wydarzył się w młymie elektrycznym 
przy ul. Skawińskiej, mieszczącym się w domu pod 
1. 10 nieszczęśliwy wypadek, który pociągnął za 
sobą stratę życia ludzkiego. Mianowicie w czasie 
pracy tryby maszyny porwały i rzuciły pod koła 
robotnika Jana D ę b r a n o w s k i e g o ,  który do­
znał złamania barku i przerwania tętnicy szyji. 
Gdy wypadek spostrzeżono, zatrzymano maszyny 
i wezwano ratunku. Na miejBce przybył też na­
tychmiast oddział ratunkowy miejskiej straży po­
żarnej, który wydobył nieszczęśliwego z pod kół 
maszyny, locz bez życia. Interweniujące przy wy­
padku pogotowie ratunkowe stwierdziło już tylko 
zgon nieszczęśliwego robotnika.

Z kroniki pogotow ia ratunkow ego. Wczoraj 
po południu na torzs saneczkowym na Woli za­
szedł nieszczęśliwy wypadek, któremu uległ p. Mi­
chał B., słuchacz praw uniw. Jagiell. Pan B. pod­
czas jazdy saneczkami wychylił nieostrożnie rękę 
pod sanki, które u c i ę ł y  mu d w a  p a l c e .  Ran­
nego opatrzjło pogotowie ratunkowe.

Ucieczka ODłąkaretjO. Do tutejszej dyrekcyi 
policyi doniósł p. Fr. Dyrlaga, iż wczoraj uciekł 
mu na etaeyi Podgórze-Płaszów obłąkany Franci 
szek Jurasz, lat 36, rodem z Żywca, którego kon­
wojował na polecenie starostwa żywL ckiego do za­
kładu obłąkanych w Knlparkowie. Policya wdroży­
ła za umysłowo chorym zbiegiem poszukiwania.

Bal maSKOWy. Nocy dzisiejszej w salach sa­
skich odbył się przy znacznym udziale inteligencji 
naszego miasta bal maskowo-kostyumowy, urządzo­
ny Btaraniem Stow. artyst.-lit. „Życie*. Do ocho­
czych tańców przy dźwiękach orkiestry 13 p. p. 
stanęło kilkadziesiąt par. W  szeregu efektownych 
kostynmów odbijały stroje włoski (p. T. Dworski), 
roecoco (p. Paciorek), „Zagłoba* (p. Kolecki), fran­
cuski (p. Pec), strój serbski (p. Gutkindówna) 
i polski (p. Doliński). Zabawa przeciągnęła się do 
rana. '•

Wieczór wełniany „Związku akademickiego* 
odbędzie się dziś przy dźwiękach orkiestry wojsko­
wej, w pięknie przystrojonych salach Tow. Strze­
leckiego. Wieczór wełniany zapowiada się świetnie 
i będzie niewątpliwie jedną z najbardziej ożywio­
nych zabaw urządzonych w bieżącym karnawale 
przez młodzież akademicką. Początek o godz. 9 
wieczór. Bilety i zaproszenia nabywać jeszcze mo­
żna od 12— 1 w południe w lokalu Towarzystwa 
(pałac Spiski, Rynek gł.)

Najazd Wszechpolaków. Telefonują nam ze 
Lwowa: Stronnictwo ludowe zwołało wczoraj w 
S t r z y ż o w i e  publiczne zgromadzenie u gospo­
darza Soji; na zgromadzeniu tem miał pos. W  a- 
s n n g zdać sprawozdanie z działalności Sejmu, a 
pos. Stapiński i pos. Harnek z działalności Rady 
państwa. Wszechpolscy od 10 dni przygotowywali 
się do rozbicia tego wiecu, a ponieważ nie mieli 
do tego na miejscu swoich ludzi, wR-C sprowadzili 
z sąsiednich gmin około trzydziestu włościan, pła­
cąc im za to po 8 keron, a nawet po 24 koron. 
Gdy na zgromadzeniu pojawił się poseł Stapiń­
ski, Wszech polacy zaczęli krzyczeć: „A  gdzie masz 
wór pieniędzy z Banku parcelaeyjnego ? “ i nie do­
puścili przewodniczącego (ludowca) do głosu. •—  
Wówczas pos. Stapiński wezwał zebranych do ro- 
zojścia się: ludowcy zebrali się następnie w domu 
Soji i odbyli zebranie bez udziału Wszechnolaków.

wzburzenie z powoda tego najazdu wszechpol­
skiego.
n R ozstrzygnięcie konkursu Im. luiiusza S łow a­

ck iego . Onegdaj sędziowie ogłoszonego przez re- 
dakcyę „Kuryera Warszawskiego* konkursu dra­
matycznego wydali wyrok: Ze 118 nadesłanych
utworów żaden nie odpowiada założeniu konkursu. 
Za najlepszy z nadesłanych z prawem do nagrody 
1000 rubli nznano komedyę heroiczną „Sokół*, 
której autorem jest Ignacy G r a b o w s k i .  Drugą 
nagrodę (500 rnbli) jrzyznano sztuce „Dzwonnik", 
pióra Wincentego K o s i a k i e w i c z a .

Z Warszawy. (AreBztowaDia.)
—  Ochrana warszawska gorliwością swą chce 

udowodnić władzom Istnienie fęrmentu politycznego 
w Warszawie. Aresztowania nie ustają, a w więk­
szej części wypadków okazuje się, że są najzwy­
klejszą omyłką albo szykaną. Noc z soboty na nie­
dzielę obfitowała znowu w liczne rewizye i aresz­
towania.

I tak aresztowano po rewizyi p. J. Jaworskiego, 
nrzędnlka kolei wiedeńskiej, odbyto rewlzyę u sto­
larza Niemczuka przy ul. Leszno w mieszkaniu B. 
Sikorskiego, złotnika przy ul. Wolskiej, w mieszka­
niu buchaltera prywatnego. Rewlzyo w redakcjach 
„Życia robotniczego* i „Wiadomości codziennych" 
przy ul. Chmielnej nie dała żadnego wyniku. Przy

rewizyi u sekretarza gminy żydowskiej p. Rafała 
Kempnera skonfiskowano rewolwer, na który miał 
on pozwo enie i p. K. aresztowano. ,.

W  6obotę rano na stacyi Grodzisk aresztowany 
został p. Zygmunt Rębowski, pracownik kolej, żel 
Warsz.-Wie i. Wogóie w Grodzisku i okolicy odby 
wają się liczne rewizye i aresztowąnia. Kieruje 
niemi naczelnik straży ziemskiej Aleksandrów.

Wczoraj odbyły się znów liczne aresztowania na 
ulicach. Wieczorem około g()(lz. 8 z nlic Powiśla, 
w granicach cyrkułu zamkowego, zaaresztowano 
kilkudziesięciu przechodniów, wyłąc,,nie młodzień- 
ców ze sfor rzemieślniczych, robotniczych i ucz­
niów, których odprowadzono do eyrknłu pierwsze­
go na Krakowskiem Przedmieścin. Prócz tego do­
konano w dalszym ciągu licznych rewizyj i aresz­
towań wśród inteligencyi.

Wystawa francuska w Berlinie, Z Berlina do­
noszą: Wczoraj w południe otwarto w królewskie; 
Akademii sztuk, w obecności pary cesarskiej i am­
basadora francuskiego, wystawę sztuki francuskiej 
z XVIII stulecia.

Mianowania. Członkiem przybocznej TU'L . a 
ubezpieczenia na przeciąg dalszych trzech la t. t . j. 
do r. 1912 zamianowany został także dyiew.» 
miejskiej elektrowni we Lwowie Józef T o m i c k i .

Zm arli:
Klementyna z Walterów R a c z y ń s k a  wdowa 

po lekarzu sztabowym, umarła w Krakowie.
Władysław G o ł y s k a, obywatel m. Krakowa, 

majster szewski, umarł rr Krakowie, przeżywszy 
lat 50.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
R d T lc s i r ia k  K o n o p i ń s k i ,

S zscb  7*"*a|®asLaytja,
Kraków, 25 stycznia. 

HOTEL KRAKOWSKI: Zofia Dłnżyńska z Zakl ozyna 
Władysław Hulewicz z Mar-hocic (Król. Pol.t, Mi ;i Ma- 
tans z Budapesztu, Jan Szojsmski z Krakowa, Helen i 
P a rk ow a  z Pragi, Wio.tzmiu rz Krakowski z Darmstadtu, 
Zofia Rudzka z Słomni zek, Franciszek Dat ows; i z żo­
ną i córką z Bochni, Marya Szczepańska z Źvwca Zofia 
Świderska z Radomia, W a c a w Łuniewski z Częstochowy, 
Włodzimierz Kaczorowski z Dąbrowy, Not ul a Starowi- 
czowa z Łodzi hr Cecylia Sołtan z Wołynia, Salomon 
Bukowski z żoną i  synem z w ła d y ^ w p ola . StanBław 
Kletowski z Sosnowca, Aleksander Penut z Laszek (Król. 
Pol)., Jan W agner z W ąsowicz (Król Pol.), Kazimierz 
Biernacki z Stopnicy, Hipolit W ierzycki z Tarnowa. "  

HOTEL CENTRALNY: Feliksowie Tołkaczowie Ze Sło­
mnik, GiztJii Huschak z Berna, Zacharyasz Bednarczuk 
z Zielonej, drowie Kazimierzowie Dłnscy, Marya Sztem- 
barth z Zakopanego, Rudolf Weissenstein z Wiednia. 
Izydor G utw illig z Pilzna (Czechy), Władysław Krupka 
7. Suchy, Karol Muller z Gliwic, Władysławowie Karpiń­
scy z Warszawy, Samuel Loebl, Karol Boublik ze Lw o­
wa, Roman Trepka z Krakowa 

HOTEL SASKI: Ed. Rom anowski, H. Tchórzr.icki ze 
Lwowa, w ł. Mrówczyński z Częstochowy, J. Z , ch lińska' 
z Popielowa, H. Halpcrn. A. Landuu ze Stanisławowa, 
P. M arkicwhz z Sosnowca, ,F. Ksufm ran z Nowego Jor 
ku, ,M. Spiegel, C. Lied. r z W iednia, E. Goldm g ze 
Lw ow a, F. Schaerer z Berna, M. Iwanicki z Lublina, 
v\. Jelaki z Warszawy, K . Kaumann z Nowego Sącza.

C l i * !  M l r M n :
obyw atel, były radca miejski i członek 

R.:dy wyrnar -
amarł Wku życia,

Pogrzib odbędzie się dnia 26 stycznia b. r. 
o godzinie 2 po południa z mieszkania 
przy ulicy Jasnej, 1. 4, wprost na cmen- 

-tarz  izraelieki. 123

• E s i i * s a
Wiedeń, 25 stycznia. L oiy : a) procentowe: Austryacliia 

Zakładu kied. z obi. pro. z roku I8d0 3-pra. ora-.io. Austr. 
®akł. kr. z obi. prc. % r._1889 3-orc. 2 .5- —. Dregal. Du­
naju z 1870 r. 100 złl. 6-prc. 2s0-— . W ęg, Banku hip, 
po 100 złr. 4-pro. 248-25. Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
2-pro. 105‘ -  . b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
5 złz. Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 5 .n '— .
Cl ary 40 złr. m. k. Si3w--. Pożyczka m. Insbrnka 20 
złr. 110"— . Losy m. Krakowa 20 zł. liO * - . Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 78'50. Palffy 40 złr. 288-—. Czerw, 
krzyża Tow. austr. 10 złr. 64*/ó . Czerw, krzyża węg. 
Tow. 6 złr. 3 8 --  . Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 tir. 
70-— . Salma 40 zlr. m. J8ż"— . Pożyczka Saloburga 
20 złr. 1C8'—. Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
231-76. Tureckie oblig. prem. kolei pro. -231-75. Losy 
kom, m. W iednia z 1874 rokn 5i3-50. *•« •

Berlin, 25 stycznia. Austryaokio banknoty 85-— . Spi­
rytus — . r

Paryż, 25 stycznia. Renta 3-pro. 93-70. Make 39-40.
- jr»=-
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Dpi® M l  S ilili!.
tal? w Siup M a

W datek dola 28 styczsla 19101.

Kcnrsd
pianista

Program: Beethoren Sonaty Op. 110 i 
Appasiionata. Schufcert-Liszt: Tran­
skrypcje. Ansorge: Ballada. Utwory 
Chopina. 85 20 o

C®

U/e * e k  dnia 1 iuieso 1918 r.

Sglma Kurz.
Bilety po 12 i kor., inne wyprzedane.

\S/g środo dnia 2 l i t e  1939 r.

@iliy B n f e r
ze współudziałem E. Siefaniai. pianisty. 

99

W ptaieh dnia 4 lutego 3910 r.

( M r  Chopina
Józefa Śliwińskiego.

*  - mSM,--------

Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowlany

Józefa Kaloszy
naprzeciw cmentarza w 'Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wy t-h pomników zpiaskowca, gTa- 
nitu i marmnru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejsca 
i ca  prowincji, Teieton 7&y, 

11 20 o .........

Floryańska 37 ei u  15
poleca oryginalne obrazy olejne, akwa­
rele, pastele pierwszorzędnych artystów. 

Salon otwarty od 9— 12 i 3— 5.

Panna z skończoną szkołą wy­
działową, władająca ję­

zykiem polskim i niemieckim w głowie 
i piśmie, poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja „N. 
Reformy* pod T . D.

Poszykuje posady
w miejscu lub na prowincji tako ryso­
wnik budowlany, urzędnik manipula­
cyjny lnb kierownik robotami murarkie- 
mi. energiczny mężczyzna w średnim 
wieku z kilkuletnią praktyką, posiada­
jący ładne pismo i język niem. w słowie 
i piśmie. Zgłoszenia pod F. P . poste 
restante E r a k ó w . 103 3 o

mieszkaniu przezemnie zajmowa­
n y ^  nem przy ul. Granicznej 1. 15 

w Krakowie, przeważnie w tyl­
nych ubikacjach, była bardzo znaczna 
i szkodliwa dla zdrowia rodziny wilgoć 
na muraeh.

Proszony o radę tutejszy budowniczy 
p, W la ś y s la w  G r a b o w s k i; usunął 
tę wilgoć sposobem fachowym tak do­
kładnie, że obecnie mieszkanie jest su­
che, bez najmniejszych plam —  i ciepłe.

Tadeusz Harajowicz 
c. k. radca górniczy, lokator.

Ksawery Rogoyskl
administrator. 918 1 4

i§A L© M  9» A H § «
*  u l.  ś w .  J a i t a  1, 8 p.,

otwarły codziennie, nie wyłączając śvr ąt i nfo- 
edziei, Od jj. 10—1 i Od 2—4 "pop. Wzbn. 
gacany ciągle nowemi dziełami sztoki rajzna- 
komitszycb artystów. 81 s o

budowlaną od 80 do 110 sążni □  mię­
dzy Krowoderską a Smoleńską. Zgłosze­
nia pod K. M . poste rest. K r a k ó w , 
Piasek. 833

sypialń, jadalń, gabinetów, salonów, pokoi dla dzieci —  projektowano przez 
architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych do najwykwintniejszych

53 4 0n S I c a  © i m a f e w s k t e f i ©  i .  7 .  ( P o d w a l e  1 4 ).

«taauarty 
nsjwyiszemi unrafosiZ a k ł a d  p o g r z e b o w y

W O Ł S T K G C  >
pizy iŁ m luffissa L i Msm Elita Sztesaiskiii —  lelaloa lir 331

Kakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich
kiejów europejskich. 21 18 0

SMfi S ia ra  TE5TRU. I
I I  W poBtedziaiak 31 styaaia a a- 7l /» wiecz. p j

©EMty ©IECZÓR

Założony w r. 1872 ‘y

Zaiiiad g iijiiy E S -E łs ie a a is S i
luli!

araków, ul. Rakowicka 7, teł. 4S2.
podejmuje się wykonania grobowców- 

B i pomników, tak w miejscu jak na
 jlprow incyi, oraz poleca wielki wybór
— i j pof f i zików gotowych z piaskowca, mar- 
SSaiWSiam nrn  i granitu. * 111 1 300

JESM ODCZST
z własnych, przeważnie niedrn- 
kowanych humoresek, satyr, no­

wel, drobiazgów i anegdot.

Bilety po 4 , 3 i 2 kor. na sali, 
po 3, 2 i 1 kor. na galeryi, na­
bywać można w składzie forte­
pianów B. Gabryelskiej, Ry 

nek 35. lai i 3

Loss ni spłato mialBanż* 
'w lilii 400 frankowe.
Główna wygrana 300.ÓQQ franków

8 cintmień rocznie! Najbliższo J1̂  * 
" te g o ! Na spłaty po 8 k o « n-Li 11.3*1,
,11#________    nn GllD knrftw

4 ci

A .  S s a S r a ń s S d  1 1 30 

Era&ów, ulica r^ iiolajska 1, «3 .

72

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Główna wygrana 90.000 koron, 
iągnienia rocznie! Najbliższe już 15 
latego! Na spłaty P° 10 koron.

Lisi s i l  M i  i f. i i
Główna wygranf  3 0 0 .0 0 0  koron.

3 ciągnienia rocznie! Najbliższo i 1 
marca! N"a BP!atJ po 20 k °ron- 

Prawo gry P° łożeniu pierwszej raty.
Poleca 1°7 2 3

Kantor wymiany „Merkury**
Braci Eibenschiitz w  Krakowie, 

Rynek gł. 5 , róg ul. Siennej.

Rządca drukarni L. K. Górek i.


